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DZIŚ DODATEK SPORTOWY — PATRZ 


Opinia prasy irancuskićj i angielskiej 


o niemieckich knowaniach , rozbrojeniowyr 


PARYŻ, (PAT). Prasa francus 
ka zgodnie stwierdza, że odpo- 
wied? niemiecka wytworzyła no- 
we komplikacje w sprawie roz- 
brojenia. Fakt zapoznania z odpo 
wiedzią jedynie Angiji i Wioch, z 
zupełnem pominięciem Francji 
fest specjalnie podkreślany. 

Dzienniki wyrażają zdanie, że 
taktyka Niemiec stwarza prece- 
dens co do zmiany rozmów czte- 
róch mocarstw na rozmowy we 
trzech. Prasa prorządowa wyjaś- 
nia natomiast, że odpowiedź nie- 
miecka wystosowana była do 
tych, którzy bezpośrednio zada- 
wali pytania. 

Zdaniem Pertinaxa („Echo de 
Paris") fakt niedoręczenia odpo- 
wiedzi Paryżowi jest wysoce zna 
miewny. Oznacza on, że rząd Rze 
ssy uważa Angiję, Włochy, Sta- 
ny Zjednoczone nietylko za po- 
średników. ale i za arbitrów, z któ 
ymi naprzód należy dojść do po 
rozumienia, zanim ostatecznie u- 
stań się swoje opinje polityczne. 
Tym sposobem Niemcy zastoso- 
wały w stosunku do Francji po- 
dobną taktyke, jak Francja wzgle 
dem nich podczas rokowań parys 


„Journal“ twierdzi, że doręcze- 
nle odpowiedzł niemieckiej Anglii 
i Wyochom świadczy o tem, że 
państwa te poszły o wiele datej w 
swoich propozycjach, aniżeli Fran 
cja i Stany Zjednoczone. 

Według „Excelsiora* chodzi 
Nierncóm także o to, aby Włochy 


| 0 0 zooc AWA 


Wielka afera przemytnicza 
Vrżąd prokuratorski sporządził 
akt oskarżenia w wielkiej aferze 
przęmytniczej, która polegała na 
śżnruglowaniu do Polski medyka- 
mentów, pochodzenia niemieckie- 
go. O prowadzenie przemytu 0- 
skarżonych jest trzech hurtowni- 
ków aptecznych z Dutlingerem na 
czele. Przemytnicy narazili skarb 
ma straty sięgające 100.000 zł. 


ŁAŁ I 


łAnglja wywarły odpowiednią 
presję na Francję. 

Agencja Havasa w depeszy z Lon- 
dymi donosi, że w tamtejszych kołach 
panuje przekonanie. jakoby warunki 
niemieckie nie miały charakteru osta- 
tecznego I że dopiero w Genewie będą 
ścłółe Określone w formie prawdopo* 
dobnie mniej nieustępiiwej, 


nów Mac Donalda. Równocześnie jed- 
nak koła angielskie zwracają uwagę, 


że plan Mac Donałda, który był po- 


czątkiem podstawy do dyskusji i który 
nią jeszcze dziś pozostał był przedrnió 


tem zastrzeżeń ze strony wiela państw, 
a m. im. Francji. Anglija przyjęła po- 
nadto istotne poprawki Francji. 

Ta zgode Angljł nie może być w ni 


czem osłabiona przez kontrpropozycje 


W kołach angielskich nie przeczą, tł | niemieckie, których przyjęcie byłoby 


punkt włazenia Niemiec zbliża się spo I dla Angfj! równoznaczne z cofnięciem 


sobem widzenia do zasadniczych pla- się w tył. 


A 


Rraków wtorek 10 października 1933 


„IPolska Akademia Literatury 


będzie liczyła 15 cz.onków 


W najbliższych dniach ogło- 
szone zostanie rozporządzenie 
Rady Ministrów o Polskiej Aka- 
demji Literatury, 

Rozporządzenie to przewiduje, 
iż Akademję tworzy się celem za 
pewnienia literaturze polskiej na- 
leżnego stanowiska w życiu na- 
rodu, odpowiednio do jej wiel- 
kich zasług w podtrzymywaniu 
ducha narodowego w czasach 
wałk o niepodległość oraz wy- 


Dymitrow nie był w Berlinie 


a oskarżają go o podpalenie Reichstagu 


LIPSK (PAT) — Dwunasty 
dzień procesu, będący dalszym 
ciągiem przesłuchiwań  Bułga- 


tuje zeznania świadka Hermerą 
co do częstych schadzek oskarżo 
nych Bułgarów Popowa i Dymi 


rów obfitował znów w szereg dra , trowa w lecie 1932 r. i na pącząt 


matycznych momentów. 


Van der Lubbe wygląda bardzo 
źle Jest trupie blady, całkowicie wy- 
cłeńczony fizycznie. Powolnym, chwiej 
nym krokiem z opuszczoną głową 

się do swego miejsca. Od czasu 
do czasu bezmyślnie się śmieje. 

Na wstępie sędzia komunikuje, iż od 
wtorku począwszy, rozprawa ynu 
owane będzie w gmachu Reichstagu 
w Berlinie. À 

W związku z pewnemi zarzu- 
tami oskarżycieli publicznych Dy 
mitrow żąda katəgorycznie, by 
przedstawić mu wszvstkie rzeczo 
we dowody o jego rzekomym sto 
sunku z komunistami niem. 

Przewodniczący cytuje na wapi 
zeznania ś$władka Schreibera, według 
których Dymitrow I Popow mieli rze- 
komo brać udział w zebraniu „Niemiec 
kiej Czerwonej Pomocy", «dbywają- 

w prywatrem anłu zna 
nego filemieckiego komunisty redak- 
tora Moaenzenberga. Zarówno Dymł- 
trow, jak I Popow przeczą temu kate- 
gorycznie. 

Według dalszych świadków, szcze- 
gólnie oskarżeni Popow i Tanew mie- 
fi być często w r. 1927 ł 1928 widzia- 
tł w lokalu „Niemieckiej Czerwonej 
Pomocy“. 

Tanew oświadczył uroczyście, że po 
raz pierwszy w życia znalazł się w 
Berlinie dopiero 24 lutego r. b., skąd 
zatem miał być na zebraniu o dwa la 
ta wcześniej? 

W dalszym ciągu sędzia odczy 


| 


t 
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ku 1933 r. w lokalu Bayernhot w 
Berlinie, gdzie od czasu do cza- 
su miano ich również widzieć w 
towarzystwie Holendra van der 
Lubbego. 


Zapytany na tę okoliczność 
van der Lubbe oświadczył, że lo- 
kalu tego nię zna i w nim nigdy 
nie był. 

Dymitrow zadaje następnie oskar- 
życielom publicznym kilka drastycz- 
nych pytań odnośnie ubioru van der 
Lubbego, przyczem przyznaje, że pew 
nego razu poznał tam niejakiego Ross 
nera, podobieństwem swym przypo- 
minającego Holendra. Zakłopotanie sę 
dziów brakiem obecnego adresu Ross- 
nera wyjaśnia sprytnie Dymitrow, mó 
wiąc ironicznie, że... „może poszuka: 
cie go panowie w obozach koncentra: 
cyjnych", 

Również Popow zaprzecza, jako! 
kiedykolwiek spotkać się ia) 4 
wspomnianym lokalu z van der Lub 
bem, dodając, że zeznania Hermera są 
od początku do końca zmyśtone i sta- 
nowią bezczelne kłamstwo. 


Dalszy ciąg rozprawy poświę- 
cony jest badaniom alibi Tane- 
wa i Popowa, z których ostatni, 
jak stwierdza akt oskarżenia, za- 
uważony miał być krytycznego 
wieczoru w chwili ucieczki z gma 
chu Reichstagu. Zarówno jeden, 
jak i drugi Bułgar wykazują cał- 


Defraudacja w magistracie Skierniewic 


Burmistrz został aresztowany 


iku 


W wyniku przeprowadzonego | dząc, iż braki powstały, wskutek 
śledztwa, urząd prókuratorski po | niedbalstwa 


działu buchalteryj- 


stawił w stan oskarżenia byłego | nego. 


burmistrza m. Skierniewic, 65-let 
niego Ignacego Macherskiego, 
który na tem stanowisku w okre 
sie czasu od czerwca 1930 r. do 
maja 1931 r. przywłaszczył sobie 
z min miejskich 4760 zł. 


Sporządzony akt oskarżenia o- 
bejmuje następujące sumy. 2350 
zł., które p. Macherski pobrał z 
kasy miejskiej na potrzeby mia- 
sta, 681 zł. za sprzedane akcje z 
lasku miejskiego i 1632 zł. ze 
sprzedaży drzewa. 


Do zarzucanych czynów p. Ma 
cherski nie przyznaje się, dowo-! 


Były dygnitarz m. Skierniewic 
bronił się przed odpowiedzialno- 
ścią karną i zaraz po ujawnieniu 


Czwarty 


nadużyć wpłacił do kasy miej- 
skiej brakującą kwotę, 

Rozprawa, która już niebawem 
odbędzie się przed sądem w War 
szawie, ustali, czy i ile jest wi- 
nien p. Macherski. 


tysiąc 


kowitą bezpodstawność czynio- 


nych im zarzutów. 

Silna konsteragcię na Sali wywołu- 
je oświadczęnię Popowa, iż kiiikakwot- 
nie prosił sędziego śledczego o zapro- 

enie ich do lokat publicznych, w 
których przabywali w dnu pożaru 
Reichstagu, wszakże z nieznanych im 
bliżej powodów prośbie tej odinówio- 
hü: 


Nadprokurator: — Co oskarżony Dy 


wyższenia jej jako narzędzia po- 
przez które wypowiada się du- 
sza narodu w najbardziej idegi- 
nych pierwiastkach, jak równieź 
-- celem umożliwienia pisarzom 
polskim oddziaływania tta społe- 
czeństwo w kierunku wzmożenia 
poczucia państwowości polskiej 
oraz współpracy z rządem nad 
budową świetnej przyszłości Pań 
stwa Polskiego. 

Zadaniem Polskiej Akademii 
Literatury jest opieka nad piś- 
miennictwem narodowem oraz 
praca nad jego rozwojem. 

Połska Akademja Literatury 
składać się będzie z 15 dożywot+ 
nich członków. Pierwszych sied 
miu członków mianują wspólnem 
zarządzeniem prezes Rady Mini- 
strów i minister oświaty. Zebra 
nie konstytuujące miańowanych 
członków Akademii Literątury u- 
zupełni swój skład do liczby 
15-11. 

Członkowie Polskiej Akademii Lita 


rntnry nosić beda tytuł „akademików 
Iteratury"* oraz odznakę Honorową. de 


mitrow robił w Monacnjum dnia 27 
lutego 1932 r.? 

Dymitrów ironicznie: — Czytą! ca 
moje- oświadczenie pisemne z mia, 
które zawiera odnośste okodcnuc ui. | 

prokurator powtórnie powtarza | 
pytanie. 

Dymitrow głośno: —: Czyni Mci 
Tak mb nie? (duża wesołość uu scii, 
zakiopotanie sędei w). 

Przewodyłczycy wiąca się: — Dy- 
mitrow, niech pun natychmiast prze- 
stanie. Ja pytam się teraz. 

Dymitrow naioceew Ociyga się po 
chwili zaś thówi: -- Pojechałem «of 
Morachjum 25 lutego, gdzie spotka 
ter. słę z jednym « kolegów hutgar- | 
skich, który wracał z Paryza. Tam po- 
zostawałem do dn. 27 lutego wiącznie, 
wieczorem około godz. 21-ej wyjccha- 
łem pociągiem puśpizi/nym do erti- 
na. Po dródze kupiłem gazete i prze- 
czytawszy władomość 0 podpaleniu 
Reichstagu, zaraz sobie powiedziaiem, 
że jest to dzieło prowokatorów, lub 
też. faszystów niemieckich. 

Po tych siowach powstaje nieopisa- 
na wrzawa. Dymitrow chce mówic Ga- l 
lej, sędzia jednak gwałtownie niu pize 4 
rywa. Dymaitrow protestuje. 

Sędzia przerywa mu i konczy; 


rozprawę o godz. 2-ej min 15 


Oburzony tem Dymitrow żegna 
sędziów słowami: — „Na ten te- 
mat będziemy jeszcze rozmawia- 
Hat” 


Rozptawa w Berlinie rozpocz- 
nie się we wtorek o godz. 10-ej w | 
gmachu Reichstagu. | 


ztąleną nrzez ministra oświaty. 
Qddziekra odznaka zostanie rów: 
nioi utwarraną w celu wyróżnienia 
ow ho zastażonych dia literatury pol- 
LETTE 
Possorz; dzenie powyższe zostału 
uż uszwalone przez Rade Ministrów, 


- 


ara 


Ułatwienia dla Polaków 
w Rumunji 


Rząd rumuński przyznał oby 
warelom polskim, odbywającym 
podroż przez Rumunię na samo 
lotach Polskich Linij Lotni- 
czych, prawo zatrzymywania 
się na terenie Rumunji w ciau 
45 godzin również na podsta- 
wie zwykłych wiz tranzyto- 
wych, 


Wezwanie sądowe 
na drzwiach 


Min. sprawiedliwości praco 
walo nowa instrukcje © dorę= 
cząniu wezwań sądowych. ln- 
strukcja ta poleca w wypadku 
niemożności doręczenia wezwa 
nia odbiorcy, jego domowni- 
kom lub sąsiadom, przybijanie 
do drzwi wezwania. 


Sąd Najwyższy przystąpił do opracowania 


premij 


rozda już wkrótce nasże pismo 
swym stałym Czytelnikom 


Począwszy od środy dn. 11 do 20 b. m. nalaży przedstawić administracj 
zebrane kupony premjowe, zamieszczane w xagłówku gazety. 


motywów w sprawie brzeskiej 


Jak się dowiadujemy Izba Kar- ła do opracowania motywów wy 
na Sądu Najwyższego przystąpi- |roku, odrzucającego skargę kasa 


cyjna w sprawie b. więźniów 
brzeskich. Motywy te będą ogło- 
sone w końcu przyszłego tygod- 


nia. 
Przy normalnym trybie wyko- 
nywania wyroków sądowych, 


akta sprawy brzeskiej, przekaza- 
ne winny być prokuraturze Sądu 
Okr gowego dopiero po opraco- 
waniu motywów, przyczemi prze- 
| kazanie akt odbywa się za giośrec 
i nictwem Sądu Apelacyjnego, eo 
trwa 4 — 5 tygodni. 


Str. = = 


Jak osiągnąć wiek 100 lat?) Bakcyl cholery |F; 


Dr. G. H. Greeff'ze Stuttgartu 
peronai szereg ciekawych 
obserwacyj i dośwładczeń z ludż 
mi, liczącymi około 100 lat. O- 
tóż, jak wynika z przeprowadzo- 
nych badań nad 124 osobami (w 
tem 81 kobiet) w wieku stu lat, 
ani jedna z badanych przez dr. 
Greeffa osób nie zaliczała się do 
zdecydowanych antiaikoholików. 
Nawet kobiety w tym wieku me 
tuzalowym konsumowały w nie- 
wielkich ilościach wino. Mężczy- 
Źni używali i nadużywali, oczy- 
wiście, rozkoszy napojów alkc - 
holowych w większym stopniu. 
O ile chodzi o konsumcję tytoniu, 
wśród mężczyzn znalazł sie tyl- 
ko jeden niepalący. Innym niko- 
tyna nie wyrządzała widoczrie 
Żadnych szkód. : 


ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


700 Svznał czasu, 
ka. 7.2 Piety, 7.35 Dziennik poran- 
ny. 7.40 Płyty. 7.52 Chwilka gospo- 
darstwa domowego. :tl.36 Przegląd 
prasy. 11.50 Wiadomości » bieżącę. 
11.57 Sygrał czasu., 12095. Piesni Bez 
slów Mendelssohna. 13.30 Dziennik 
południowy. 14.38 Muzyka symfóricz 
na. 15.30 Wiadomości gospodarcze. 
15.40 Przeglad «kamunikatyinv. 15.45 
Chwilka lotnicza. 15.55 Koncert .orkie 
stry mandolinistów. 16.40: Lekcia je- 
zyka francuskiego. 16.55 Muzyka | 
ka. 17,50 „Skrzynka pocztowa rolni- 
cza”. 18.20 Sonata Edwarda Urieva. 
19.05 Rozmaitości. 19..5 „Becthoven 
I Chopin. a Henriette Śnantae", 19.45 
Dziennik wieczorny. '20400 „Manewry 
jesienne“, 2100 Wiadomości sporto- 
we. 22.10 Muzyka taneczna, | PAM 
Wiadomości meteor. 23.05 Dalszy ciąg 
muzyki z kawiarni, 


„MANEWRY JESIENNE" W RADIO 

Dziś o godz. 339 nadana będzie 
przez radio icdna z nainięlodviniej- 
szych operetek E, Kalmana -- „Ma 
newry jesienne“ w radjofontzacii 
teżyserii Michaliny Makowskiei. W 
głównych rolach wystąpią pp. Marz: 
la Karwowska. Irena. Gadejska. Alek 
sander Wasiel, Adam Dobosz, Boles 
<w Bolko i inni. Dyvryguie Wacław 
Elszyk. 


7.05 Ginnasty- 


OSTATNIE 
WIADOMOŚCI 


klem SE NZ ZZA Z AŻ ZZOZ Z WZA Ó RAZ 


W dalszym ciągu stwierdził 
dr. Greeff, iż wśród 124 zbada- 
rych stulatków nie było ani jed- 
nego zdecydowanego wegetarja- 
nina. Na uwagę zasługuje fakt. 
iż w menu wszystkich metuzale- 
mów obu płci produkty mleczne 
odgrywały niewielką role, nato- 
miast mięso konsumowali chętnie 
i dość często. 


Tyle, jeśli chodzi o djete i u- 
Żywki tytoniowe oraz alkcholicz- 
ne. Obserwacje dr. Greeffa sba- 
laja rozpowszechnione dość 
szeroko mniemanie o szkadliwoś 
ci djety mięsnej u ludzi star- 
szych, oraz o wpływie nikotvny 
i alkoholu ( w normalnych daw- 
kach) na zdrowie i długowiecz- 
ność. 

Jeśli chodzi o stan cywilnv. z 
pomiędzy 81 kobiet jedna tvlka 
hyłą niezameżna. a z pośród 43 
mężczyzn tylko dwaj w stanie 
kawalerskim. 80 kobiet posiada 
ło ogółem 465 dzieci, 41 meż- 
czyzn -= 204 dzieci. 


Z zestawień statvstycznych dr. 
Greeffa wynika jeszcze jedna 
dość ciekawa ohserwacja: ilość: 
strlatków jest bardzo mała w 
Niemczech południowych, śred- 
nia asy dużch miastach. a rai- 
wieksza w Prusach Wschodnich 


Wieśniak Jan Donica miał wiel 
ką urazę do sąsiada Stanisława 
Głaski, który wszedł w zmowę z 
wierzycielami Donicy i zmierzał 
do zlicytowania jego zagrody,; 
pragnąc być nabywcą chudoby. 
ponrzysięgł zato zemstę. 
Sposobność wykonania iej nada- 
rzyła się wkrótce. Donica orat 
właśnie na polu, 
Głaski. Nie przerywając pracy, 


* Wasi 


S 


Zlikwidowanie skandalu 


(gór) Skandal na. meczu Na 
przód — WKS o awat da Li 
gi nie mógl przejść 5c2 tiha. 
Aczkolwiek zdawaliśmy sobie 
sprawę, że zaduniz PZEŃ hę- 
dzie b. trudne, wierzyliśmy, iż 
najwyższa magistratura „portu 
pitkarskiego w Polsce, znujdzie 
wyjście z kłopotliwej sytuacji. 

Sirona taktyczna meczu 
przedstawiala się w ten sposób, 
że sędzia p. inż. Przeworski 
nie „obraził” ani iedneg> punk 
in przepisów, ale każdy beż: 
stronny stwierdzić musiał, że p. 


Który stwierdził, iż „mecz od- 
był sie w warunkach anormal- 
To zdecydowało. 
Odbedzie 


nych it. d” 
Mecz unieważniono. 
się nowa rozgrywka. 
Obecnie prowodyrzy piłkar- 
| scy maja głos. 
być Się na odwage i przeprow 


Dość już skandałów! 


skiego w Polsce. 


KRAKÓW (tel. 


Fściwy wieśniak 


gdy nadszedł 


Donica wyjął rewolwer, zmierzył 


ORT 


Wini oni zdo- 


dzić konieczne zmiany w OKS. 
S Czas 
unormować bieg życia piłkar- 


Garbarnia — 22 


wł). Wzmiankowa 
ne zawody wywołały olbrzymie zain 


Przeworski „mylił się” n2% Spo 
mnianym, niemal historycznym 
meczu, wielekroć razy. 
Krzywdzące decyzłe w pierw 
szym rzędzie uderzyły Nap- 
rzód, gdyż p. Przeworski zani 
sał na ich ujemny bilans 2 bram 
ki, które boczny sedzta p. Mo 
siński uznał za nieprawidłowe. 
Jedna bramka padła z wyraż- 
nego, elementarnego offsidc'u, 
druga przy pomocy... reki 
Zkolei nastąpiły kary za bru 
talna gre, Slusznie nosterił n | 
Przeworski, usuwając 2-ch gra 
czy Naprzodu, ale czem powo 
dował sie, nie usuwajae iuż Wlcz: 
I-szej połowie przynajmniej 2) nicka Burgr. Nallowsky, Skala, Boi 
graczy WKS-u. zek, Baca, Posoisił, Silny, Sobotka. 
Smutna ta sprawa na stntek |Neledb. 
protestu Nanrzodu znałazią sir 
na wokandzie PZPN. 1 kto wie 
faki zapadtby wyrok, gdyby nie 
wfamowisko.. a. Przeworskiego. 


teresowanie. Tłumy widzów śŚciągnał 
28 p. p, wykazujący ostatnio rewela 
cyjną formę. Tymczasem Garbarnia 
zagrała tak, że zwolennicv jej dawno 
już nie widzieli zespołu tak doskona 


Csiem ustalenia reprezentacji pił- 


go Związku wyznaczył 
czów tren'ngowych. 


NE TO RY EW RECE NEPA 


słowęcji a drużyną Meteor 


keńszył się 
cdi w stosunku 4:1 (3:0). 


sesłowacji grała w składzie: Plo 


cza. Bonczk, Sobótka i Neicdtv, 


stąpiła w składzie: Benda, 


W pierwszej połowie reprezentacja 


Prokop. Team ten walczył 
bardzo ładnie, wvróżnih «ie zwłasz 


W październiku roku 1883 od- 
krył po długich badaniach i do- 
świadczeniach dr. Robert Koch 
bakcyla cholery. W roku 1817 
cholera rozpoczęła swój pochód 
pandemiczny przez cały świat, 
wyszedłszy z Indyj. Bakcyl cho- 
lery t. zw. komabakcyl czyli bak- 
cyl przecinkowy zaczął grasować 
wszędzie, siejąc zarodki śmierci 
i paniczny strach wśród mas lud 
ności bezradnej i bezbronnej, 
gdyż żadne środki zaradcze nie 
pomagały, a przyczyna i źródło 
choroby nie były znane. 

W tych latach, gdy właściwy 
sprawca cholery i jej zarazek, 
bakcyl przecinkowy, nie był jesz 
cze odkryty, broniono się przed 
pochodem epidemii w sposób ty 
leż naiwny, co bezsensowny: two 
rzono kordony wojskowe między 
poszczególnemi prowincjami, czy 
powiatami, palono siarkę, sa- 
dząc, że dym jej oczvści powie- 
trze z zarazków, j t. d. Wszystko 
nanróżno: cholera w latach 1817 
—18 zebrała obfite żniwo niety|- 
ko w Azji, lecz i w Europie. 

Doniera w roku 1883 dr Ro- 
bert Koch. odkrywca później- 
szy lasecznika grużlicy, no doko- 
naniu sekcji zwłok zmarłych na 
cholerę w Kalkucie oraz no doko 


naniu doświadczeń na 


szeregii 


! do Głaski i wystrzelił, Kula tra- 
fita przeciwnika śmiertelnie. Do- 
nica nic sobie z tego nie robił i| 
zaczął dalej orać. Gdy znalezia- 
no trupa, odrazu stwierdzono, że 
RE wpobliżu Głaski, prócz 


Donicy nie było. Podczas rewizji: 


| znaleziono rewolwer. Porównano 
| naboje i i prostą drogą ustalono o- 
sobę zabójcy. Donica został ska- 
zany na 10 lat więzienia i karę tę 
zatwierdzono. 


: zdobyczom wiedzy medycz- 


zwierzętach, stwierdził obecność, 
i działalność chorobową bakcyla 
cholerycznego, wyosobnił go i 
określił metodę leczenia oraz zą- 
pobiegania epidemicznemu sze- 
jrzeniu się zarazy przez profilak- 
tyczne szczepienie. 


W ten sposób zdobyła ludz- 
kość broń w walce z wrogiem 
niewidzialnym, -który wkradał się 
podstępnie do osiedli ludzkich, 
niosąc ze sobą śmierć w strasz- 
nych męczarniach. Gdy lat temu 
kilka wybuchła epidemja chole- 
ry w Iraku, udało się szybko o- 
graniczyć na samym początku 
jej postępy oraz zlikwidować nie 
bezpieczeństwo przez zastosowa 
nie szczepień ochronnych oraz 
zarządzeń sanitarnych. Jeżeli dzi 
siaj wiadomość o zachorowa- 
niach natury cholerycznej nie bu 
dzi już w żadnym kraju o jakim 
takim poziomie kultury i cywili- 
zacji strachu panicznego, zaw- 
dzieczamy to w pierwszym rzę- 


nej i odkryciu Roberta Kocha. 


= Dte 
mane: 


Niezwykły proces 

We wtorek odbedzie się nieco-: 
dzienny proces sekretarza sądu 
grodzkiego przy ul. Długiej, Bre- 
slera, oskarżonego o przyjęcie ła 
pówki za wstrzymanie. licytacji, 
domu Wajnsztoka. Bresler pod- | © 
sunął sędziemu do podpisu nie- 
prawdziwy dokument, odkłada- 
jący licytację. Sprawa jednak wy 
dała się. Najwiecej na tem ucier- 
piał Bogu ducsa winny sędzia, 
lktórego oszukał własny sekre- 
tarz, bo został zaraz przeniesia- 
|ny na emeryture. 


Dłuższe śledztwo stwierdziło, 
że pośredniczką między Bresle- 
rem a Wajnsztokiem, była przy- 
jaciółka sekretarza, Rybakówna. 
Wszyscy troje zasiądą na ławie 


oskarżonych. 


Gdy rywale walczą... 


Było to na stadjonie White Hart La- 
ne w Londynie. Walczył! dwaj odwiecz 
ni rywale Arsenal i Tottham Hotspurs. 
Rzecz prosta, że napływ publiczności 
był niebywały, a mimo to przed brama 
mi stadjonu gromadziły się tłumy. U- 
pał był nie do zniesienia, to też sani- 


tarjusze i chwila wynosi omśkitych 
widzów. W pewnej chwili trze- 
ba było nawet otworzyć kilka bram. 
Zebrani przed stadionem cieszyli się 
z tego, gdyż mogli w międzyczasie 
obserwować zawody. 


Bramkostrzelni nanasinicy 


Sześciu napastników zdobyło 747 
goali. Oczywiście nie na jednym me- 
czu. Statystykę taką przeprowadził do- 
tychczasowy mistrz piłkarski Angliji 

rsenal wśród swych drużyn, biorą- 
cych udział w rozgrywkach poszcze- 


Pp. p. 6:2 (2:1) 


le grającego. Zdecydowana przewa» 
ga Garbarni trwała od pierwszej chwi 
li i wyraziła się sześcioma bramkami 
które zdobyli: Pazurek i Walicki po 
2, oraz Bator i Smoczek. Dla 22 p. p. 
bramkę zdobył Biegański, druga bwie 
samobójcza. 


Trennrowy mecz czeskiej reprez. piłkarsk' ej 


Junek, Silny, Nejedly, Morawec, Pro 


karskiej Czechosłowacji na mecz z |kap. Ta reprezentacja grała nieszcze- 
Polską kapitan zwiazkowy Czeskie- | zólnie, 
szereg me- 


Wszystkie cztery bramki dla repre 
zentacji zdobył Nejedły. 


Pierwszy mecz rozegrany pomię- 
dzy dwiema reprezeutaciami Czecho- 
VIH za 
pwycistwer: teprezeńnia 


W czasie woiewódzkiego Święta 
wychowania fizycznego, organizowa 
nego przez komitet W. F. i P. W. w 
Brześciu, wypełni wszyskie warun 


aiti do zdobycia złotych i srensuych o- 


7m any w t:beli zawodów ligowych 


Wydział gier i dyscypliny Ligi P. 


„|Z. P. N. zweryfikowa! ostatnio 2 me 
Po zmianie pól drużyna czeska wy |cze ligowe jako wałkowery. 
Nahlov- | Warszawianka — 22 pp. zakończony 
sky. Ctyroky, Bouska, Cambal, Krcil. zwycięstwem Siedlczan w stos. 2:1 


Mecz 


gólnych kłas. Na czele listy kroczy 
Jack, który strzelił 263 bramek, Lam- 
| bert — 116, Coleman — 97, Hulme i 
Bastin po 92 i Bowden 87. 


W OBLICZU PIŁKARSKICH MISTRZ. 
ŚWIATA 

Międz. Zw. Piłki Nożnej uwzględnił 
protesi Ameryk. zw. P. N., domagają- 
cego się, w związku z mistrzostwami | 
świata o odłączenie się od grupy, W 
której walczą Meksyk i Haiti. Protest 
został uwzględniony, przyczem, by d9 
stać się do końcowych rozgrywek, SŁ 
Zjednoczonych będą musiały rozegrać 
w Europie mecz ze zwycięzcą grupy: 
Meksyk, Kuba i Haiti, 


KRÓLEWSKI TENISISTA 
Po śmierci króla Iraku, Faisala, tron 
objął młodziutki Ghazi. Do chwili ob- 
jęcia tronu Ghazi studjował w SiE 
gdzie poznał tajniki tenisu. 


Przykład godny naśladowania 


znak POS. kurator okręgu brzeskie 
go Marian Godexki, prezes ckręgowei 
Izby Kontroli Józef Minkowski i wice 
wojewoda poleski Lucjan Witkowski. 


zweryfikowano jako 3:0 dla Warsza- 
wianki wskutek udziału w drużynie 
22 p. p. niezgłoszonego gracza. Poza 
tem spotkanie Legia — Ruch (1:4) 
zweryfikowano iako 0:8. 


al 
Wesoły Kącik 


JESIONKA 


Pochmurno, deszczowa i ponu- 
ro było na dworzu. Alę jeszcze 
bardziej ponuro było w' duszy Ig 
nacego Gołaska, który o 8-ej wie 
czór miał być u damy swego ser- 
ca, młodej, zamożnej wdówki, a 
z braku jesionki nie mógł opuś- 


.cić swego pokoiu. 


„Wyjrzał na korytarz. Na wie- 
Szuku wisiała nowiutka jesionka. 
— Narzeczonego córki gospo- 


„darzy, — domyślił się Gołasek. 


Niesympatyczny facet. Z pewno- 
ścią nie pożyczy... Ale... co, jeże- 
li sam sobie pożyczę?... Za godzi 
pa wrócę... Pokażę się tylko Lol- 
Nie zauważy... 
‘Zaja jesionkę i na palcach wy 


%zódł'z mieszkania. 


* 

— Kocham cię! —- szeptał Go- 
łasek, klęcząc u stóp pani Loli-— 
Dla ciebie poszedłbym do piekła! 

Nagle wzrók jego padł na ze- 
gar. Godzina wpół do 10sej.. 
Tam pewno już spostrzegli brak 
jesionki... Pewno szukają... Mos 
że już zawiadomili palicję..: 

Zerwał się z kłęczek. 

Muszę już iść! Natych- 
miast! Mam bardzo pilny interes! 

— Interes? — zdziwiła się 
wdówka. -- O tej porze?... Na 
pewno jakaś kobieta. 

„ — Ależ, co znowu! —- oburzył 
się Gołasek. pośpiesznie nakłada 
jąc jesionkę. 

— Nie puszczę cię! Zostań! 

Pani Lola chwyciła swego go: 
ścia za rękaw jesionki. 

— Lolcin! Ostrożnie! Nowa je 
sionka! Dopiero co kupiona! 

— Bardzo ładna! Jeżeli nie zo- 
staniesz, wyrwę ci rękaw. Poř- 
wę na kawałki! Idziesz da innej 
kobiety! Porwę, porwę! 

Przed oczyma Ignacego Gołas 


ka zamajączyła groźna twarz 
właściciela jesionki. 
— Lolciu! Na litość boska, 


rwij ubranie, ale jesionki nie ru- 
szaj! Puszczaj! 

— Nie puszczę! 

— Pypzezaj psiakrew, ba kop- 
nę, 

Pani Lotka. mbmeqtalnik atrzeż, 
„wiała. 
**—. Precz z mego domu, łotrze! 

t 

Ignacy Gołasek wsunał się do 

zedpokoju i powiesił jesionkę 
(Ww samą porę, albowiem z poko- 
ju wyszła córka gospodarzy. 
_ — Narzeczony pani już no- 
szedł? — snvtał Gołasek, siląc 
się na spokój. 

— O, już dawno. 


— |akto?... Przecież tu wisi `> 
go. palto! 
— To? Nie... To pańskie. 7a- 


pomniałam panu  nowiodzieć, 
Przysłano je rano razem z listem. 
Gołasek osłuniał. Wział list.” 
„Najdroższy Ignasiu!-—brzmiał 
list. — Nie gniewaj słe na mnie. 
Widziałam, jak wczoraj moakteś 
bez palta. A ta jesionka została 
mi po nieboszczyku meżu i wisi 
bezużytecznie w szafie. Proszę 
cię, przyjm ją. Twoja Lola." 
Napoleon 


„ 


Nr. 754, 
a= 


PAMIET 


SPOWIEDŹ PIEKNEJ DZIEWCZYNY RZUCONEJ POMIĘDZY BESTJE LUDZKIE 


Nie wytrzymałam dłużej tortur. Nagle pociem- 
mało mi w oczach, zachwiałam się i upadłam. Nie 
wiem, co się potem działo. 

Ocucił mnie zimną wodą. Zmoczył lakąś ser- 
wetkę i wytarł mi nią twarz. , 

Leżałam na gee: AAGA oczy i zoba- 

łam jego straszną gębę. 

m kx No: już dobra!.. Nie bądź taka delikatna, jak 
francuski piesek! Nie boksuj się z Jadomkowska. 
ani z Dzidką, to siłv nie stracisz!.. Dzisiaj masz 
już fajerant! Pewnie nikt nie przyidzie!.. Możesz 
sobie pospać. Jutro pogadamy. Ja cię wynczę róż- 
nych sztuczek, żehyv się gościowi podobać. (Goście 
mają różne upodobania... Ja sobie teraz z Jadom- 
kowską popiię!.. Cały dzień w ustach kieliszka nie 
miałem... Popatrz na Ziutkę i na Dzidkę! Te dzie- 
wuchy pracują! Fo. ho! One gościa nie puszcza, 
jak z niego forsy nie wyciągną. ile chca!.. Możesz 
sobie tu spać, a ja z Jadomkowską w kuchni sobie 
libachę urządzim. bliżej spiżarni! . 

Poklepał mnie łapą po boku i wyszedł. 

Byłam zupełnie bez siły. Zamknęłam oczy. 
W głowie mi huczało. Nie potrafiłam zebrać myśli. 

I tak zasnęłam, nie rozbierając się. 

"Nie spałam długo. Za Ścianą roześmiała się 
: Dzidka.. Spałam tak czujnie, że to mnie odrazu obu- 
dziło. I już nie mogłam zasnąć. 

Pomału zebrałam myśli do kupy. 

Zaczęłam sie na nowo zastanawiać nad swoim 
strasznym losem. 

Przypomniałam sobie swoją walkę z Jadom- 
kowską i aż mi się dziwno zrobiło, że tak mi to prze- 
szło płazem. Nawet mnie zato nie zbili. Poczułam 
nawet jakby wdzięczność do pana Józia, że mnie 
nie uderzył. 

Ale, kiedy pomyślałam o panu Józiu, przypom- 
niala mi się też zaraz jego lekcia!... 

Widziałam z tego, że nie wypuszcza mnie ze 
swoich rąk. 

— Nie obronię się im. nie obronię! — kołatała 
się we mnie myśl uparcie. 

Poczułam pragnienie natychmiastowej uciecz- 
ki. 


W pokóju było ciemno. Widocznie, Jadom- 


39) 


Sonia mówiła dalej: 

— Masz sporo wad, mój drogi, ale zato posiadasz 
również pewne zalety. Jesteś hojny, ponieważ pienie- 
dzy nie zdobywasz ciężką pracą. Bywałeś niekiedy 
dla kobiet nawet rozrzutny, wręcz trwuniłeś dla nich 
pieniądze. Tem bardziej mnie dziwi wytworzona sy- 
tuacja. Dziewczyna uległa ci i skutkiem tego wpadła 
w najgorszą sytuację. Wraz z dzieckiem jest niemal 
w nędzy. Powtarzam, wszystko przez ciebie. Ani na 
chwilę nie wątpię, że wyraziłeś gotowość otiarowania 
jej najwydatniejszej pomocy pieniężnej. Ona wszak- 
że nic od ciebie nie otrzymuje, lub otrzymać nie chce. 
Kryje się przed tobą i woli zarabiać ciężką pracą na 
kromkę suchego chleba dla siebie i krople mleka dla 
dziecka,.niż przyjąć choć grosz od ciebie. Zazwyczaj 
bywa inaczej: uwodziciel po dokonaniu swego i nasy- 
ceniu się ciałem swej ofiary, znika i ukrywa się przed 
nią, aby uchylić się od odpowiedzialności. Tu jest 
przeciwnie: ofiara unika swego uwodziciela. który jej 
złamał życie, nie chcąc go znać, a on, biedactwo, szu- 

„sa jej dniami i nocami, pragnąc zaopiekować się nia 
'osypać złotem! Tak czy nie tak? cwi 

Kazimierz osłupiał. Nie wiedział, co na to adpo- 
wiedzieć. 

Sonia powtórzyła: 

— Musisz chyba przyznać, że to wszystko wygia- 
da conajmniej dziwnie? Tu kryje się jakaś wielka t4- 
jemnica. Kto ma choć kroplę oleju w głowie, p jmie 
to natychmiast. 

O, hrabia znał tę tajemnicę, znał ją aż za dobrze, 
ale czyż mógł przyznać się do swej zbrodni? 

_ Ponieważ wszakże trzeba było coś rzec, odezwał 
się więc: 

— Przyznaję tylko jedno, że jesteś bardzo prze- 
nikliwa, niestety, wszakże pytasz o rzeczy nieznane ml 
całkowicie, Wiem tylko cośniecoś i to ci »owiem. Za- 
ofiarowałaś mi przyjażń — przyjmuję ją. Przyznaję ci 
słuszność — ludzie bywają niekiedy okrutni, ja też. 
Nigdy nie umiałem opanować moich nanaig Uj- 


kowska przez oszczędność zgasiła światło. Wszę- 
dzie było cicho. 

Zwlokłam się z kanapy i podeszłam do okna. 

Wszystkie okna w mieszkaniu były zasłonięte 
gruberni firankami, żeby nie było widać, ani sły- 
chać, jak się kto awanturuje. Odsunęłam firankę 
i wyjrzałam. 

Na dworze było już dobrze szaro. 

— Otworzę okno i wyskoczę — myślałam. — 
| zabiję sie! — dodawałam z rozpaczą. — Mój Ju- 
ruś zostanie sam... Samiutki... Umrze z głodu! 

Miałam rozpalone czoło. Trzymałam ie przy 
zimnej szybie, Patrzyłam w podwórko i rozmyśla- 
łam: , 

— Otworzyć okno i krzyczeć ratunku? 

Kogo tu wołać na ratunek? 

Zanim kto usłyszy. zanim kto przyjdzie, wpa- 
dnie ten kat, wpadnie Jadomkowska! 

Zadrżałam na myśl o biciu. Na pewno zbiliby 
mnie wtedy okropnie! Może jeszcze gorzej, niż dwa 
dni temu. 

Więc niema dla mmie żadnego ratunku? 

Zostanę tu już na zawsze! Dla zabawy pija- 
ków, łajdaków przeróżnych! Długoż mi bedzie ta- 
kiego życia? Czy uratuje swoją hańbą  Jureczka 
od głodu. od niedostatku? 

Wiedziałam, że takie dziewczyny niedługo po- 
zostają zdrowe?! Zniszczy mnie choroba, rozpacz, 
wódka, rozpusta! 

Drżałam ua całem ciele, jak w gorączce. Czu- 
łam się taka nieszczęśliwa i bezradna! 

— Lepsza Śmierć, niż takie życie! — postano- 
wiłam. — Może Jureczkiem zaopiekuje się kto! 

Przypomniało mi się, że na kredensie stał ka- 
łamarz z atramentem. Widziałam go, jak sprząta- 
łam w mieszkaniu. Jeśli tam jeszcze stoi, napiszę 
list! Napiszę list do państwa Skomorowskich. żehy 
się Jerzykiem zaopiekowali, a sama skończę już 
z tem swojem podłem życiem! 

Znalazłam ten kałamarz poomacku. 

Znalazłam też tam serwetki papierowe. Zabra- 
łam to wszystko na okno, bo w pokoju było ciem- 
no, a bałam się zapalać Światła. 

Napisałam taki list: 

„Szanowni Państwo! 


m 


rzałem na wsi młode dziewczę, do którego zapłonąłem 
takim ogniem, że mógłbym nim spalić całe miasto. Ryl 
to jakiś obłęd, jakiś szał... Pożądałem jej, jak jeszcze 
nigdy nikogo. Powiedziałem jej to od pierwszego wej- 
rzenia. Opierała mi się bardzo długo... Aż pewnej no- 
cy, gdy wiedziałem, że nikogo niema w domu, zakrad- 
łem się do niej. Chciałem za wszelka cenę położyć 
wreszcie kres swej męce, spowodowanej przez jej 
czar... 


Zaciął wargi, aby przypadkiem nie rzec za wiele. 
Dla pewności postanowił omiuąć najdrażliwsze chwile 
i odrazu przystąpił do zakończenia: 


— Gdy wychodziłem z jej pokoju, była druga 
w nocy. Posiadłem ją. Byłem pewien, że tem zwia- 
załem ją ze sobą na zawsze. Nazajutrz — złudzenia 
prysły. iNalegałem, prosiłem, błagałem, składając u jej 
stóp cały mój majątek — daremnie!.. Dalszy ciąg jest 
ci znany. Ożeniłem się. Oczywiście, nie było to mał- 
żeństwo z miłości. Jak zwykle u nas: małżeństwo mu- 
si być dobrane herbem i majątkiem, o resztę mniejsza... 
A tamta... nie chciała mnie nawet znać. Cierpiałem 
nad tem straszliwie, ale cóż było robić? Myślałem, że 
znajdę zapomnienie w podróży poślubnej. Ale gdzie 
tam? Przesłoniła mi sobą cały świat. Wspomnienie 
o niej nieustannie burzy mi krew i pali wnętrzności. 
Nie main jednej chwili spokoju, Walczyłem ze sobą 
do upadłego. Aż wreszcie poczułem, że nie wytrzy- 
imam. Wróciłem do kraju z niezłomnem postanowie- 
niem odnalezienia jej. Poleciłem Ignasiowi odszuka- 
nie jej. Daremnie... Cóż mam ci jeszcze rzec? Wiem, 
że w gruncie rzeczy, zapewne, mnie nienawidzisz. Nie 
mam złudzeń w tej mierze. A więc ciesz się! Ta, jak 
ty ją nazywasz, wiejska dziewczyna, połuściła cię. 
Nietylko ciebie, ale wszystkie kobiety w życiu, które 
uwodziłem i porzucałem. Postokroć pomściła, Chyba 
mt wierzysz, skoro ja, dumny niegdyś Kazimierz hra- 
bia Kotwicz - Morecki ze wstydem do tego się przyzna- 
ję i nawet już się nie rumienię.. Tak nisko upadłem!.. 


IO 


Opowieść o wstrząsających przeżyciach czarującej Kkresowianki 


Rozstaję się z życiem. Przebaczam Wam 
wszystko złe, coście mnie uczynili. Jeśli tvlko ma- 
cie trochę sumienia, to powiedzcie panu Jerzemu, 
że umarłam, kochając go gorąco bez przerwy! Ale 
to nie wszystko. Waszym obowiązkiem jest zao- 
piekować się jego synkiem, a Waszym wnukiem. 
Nie mogę żyć dłużej, nie mogę się nim opiekować, 
dbać o to, by nie zaznał głodu i niedostatku. Zmi- 


|łujcie się nad niewinnem dzieckiem i zaopiekm'uie 


się niem! Mieszka on w Radomiu u Kolasińs"'ei 
na ulicy Lubelskiej N...“ 

Namyślałam się, czy to dosyć. Łzy ściekały 
mi po twarzy. Głowa mnie palila tak, że znów ją 
przytknęłam do zimnej szyby. 

— To wystarczy — myślałam. — Przewicź 
chyba mają na tyle sumienia, że nie pozwola swe- 
mu wnuczkowi. memu kochanemu Jureczkowi zsi- 
nąć z głodu. i 

I już zaczęłam mryśleć tylko o swojej śmierci: 

— Czy to wystarczy, żeby się zabić, skoczyć 
z tego piętra? 

Uklękłam na parapecie. Już miałam otworzyć 
okno, kiedy z bramy wyszedł dozorca i jakiś pan. 

Dozorca pokazał mu naszą sień. 

— To szedł jakiś pijak — myślałam — i do- 
zórca pokazywał mu mieszkanie Jadomkowskiej, 
gdzieby mógł sobie dokończyć swojej obrzydliwej 
zabawy!.. 

Chwiał się lekko na nogach. Wsadził coś do 
ręki dozorcy. Pewnie pieniądze!.. 

— Na pewno do Jadomkowskiej! Może będą 
znów chcieli, żebym go bawiła — pomyślałam z go- 
ryczą, 

Ogarnęła mnie Jeszcze większa żałość. Czeka- 
łam tylko, żeby sobie dozorca poszedł, a otworzę 
okno i rzucę się na bruk! 

A dozorca jakby na złość nie odchodził. Mu- 
siałam nawet zsunąć się z okna, żeby nie zauważył, 
że jestem w oknie. Wyglądałam przez szparke w fi- 
rance na podwórze, kiedy w przedpokoju rozległ 
się dzwonekł., 

Ten gość, taki podobny do Jerzego, trafił do 
mieszkania Jadomkowskiej. 

Skoczyłam na parapet, 
okno... 


otworzyłam prędki 


Dalszy ciąg nastapi. 


Sonię aż rozpierała radość, lecz wszelkiemi siłamł 
starała się nie ujawniać jej. Wyznanie Kazimierza 
przekraczało jej najśmielsze marzenia. To też odrzek- 
ła mu najsłądszym tonem: 

-— Mylisz się, mój drogi, co do moich uczuć. Do- 
prawdy, żal mi cię serdecznie. Nie odczuwam żadnej 
przyjemności z twych udręk. Przeciwnie, lituję sie nad 
tobą z całego Serca. Ale czyż doprawdy czujesz się 
taki złamany? 

Skinął głową i zapytał już po raz trzeci: 

— Gdzież ona jest? Może mi powiesz wreszcie? 

— W Bristofu. Jako kasjerka... 

— Czyżby to było możłiwe? 

— Możesz się przekonać. Będziesz przynajmniej 
teraz wierzył, że już nie mam do ciebie żalu i dobrze.ci 
życzę? a Wap . f 
— Jesteś anilof, nie kobleta!... 

Wzruszyła ramionami i rzekła: 

— No... nie przesadzajmy. Aniołem nie jestem, 
ale ręczę ci, że jestem lepsza, mił wiele innych kobiet... 
Powinnam być na ciebie wściekła: Z kochańki, uwiel- 
bianej i ubóstwianej, spadłam -do roli powiernicy. Mu- 
szę ci jeszcze dopomagać do odnajdywania tej, za któ- 
rą szalejesz, choć óna cię nie chce znać. Mój biedny 
Kaziku, jak nisko upadliśmy obojel.. My, co nam się 
zdawało, że cały świat jest na nasze skinienie... 

Ale Kazimierz już nie miał cierpliwości dłużej słu- 
chać Soni. Zbyt mu śpieszno byłó do Lusi. To też po- 
żegnał się z nią, serdecznie całując jej ręk:. 

Po chwili już samochód Każimierza odjeżdżał peł- 
nym gazem. 

Słysząc prżyśpieszony warkot motoru, Sonia po- 
wtarzała sobie że złośliwą radością: 

— Głupi, głupi!... ' 

Miała słuszność. Postokroć głupi, kto wierzy 
zdradzonei i wzgatdzonej pęźżez siebie kochance... 


Dalszy clan uastacń 


Październik 
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PONIEDZIAŁEK 
św. Dyonizege 


Wach, sł. g. 5.49 — Żueh. st. g. 16-59 


Dyżur aptek w Krakowie 


Apteka pod Białym 'Orłem Rynek 
A—B 45, Apteka Łobzowska 6. Apte- 
ka pod Świętą Kingą Grzegórzecka ©. 
Apteka pod Złotym Lwem Długa 4 
Apteka pod Murzynem Krakowska 19 

Apteka pod Opatrznością Brodziń- 
skiego 1. 


EE a AW da 
Adwokat 


Dr.MilanMarkowicz 


prowadzi kancelarję 


Kraków, ul. Florjańska L. 7 
Telefon 155-88 
specjal. obrony karne 


Ze sportu 


' Trzeci mecz o mistrzostwo 
klasy C 


UŚSYATNIE WIADOMOŚC" 


KRO 


NIKA KRAK 


OWA 


Szajka włamywaczy przed sądem 


Włamali się do Okr. Związku Kas Chorych 


W dniu dzisiejszym rozpoczy- | Zakładu Ubezp. od wypadków, 
na się przed Sądem Okr. Kar-|oraz niejakiego M. Fedowicza. | 
nym w Krakowie przed s. o.dr.|Fedowiczowi skradziono 19.000 
Traczewskim na sali 65 wielki| złotych. 


proces karny przeciw szajce 


włamywaczy złożonej z 11 osób |m. in. Seweryn, Pytlowany, Ze- 
wła- |lazny, Stefan i Anna Olechowie. 
|Olechowie, których bronić bę- 


oskarżonych o kradzieże, 
mania, paserstwo itd., dokony- 
wane jesienią 1932 na szkodę 


Okr. Związku Kas Chorych, 


Na ławie oskarżonych zasiędą 


dzie adw. dr Milan Markowicz, 


pozostają nadto pod zarzutem 
utrudniania postępowania kar- 
nego i niebezpiecznych pogróżek. 

Pytlowany odpowiadać będzie 
także za oszczerstwo, dokonane 
na osobie Sędziego śledczego 
dra Zacharskiego. Rozprawa ta 
zapowiada się sensacyjnie i po- 
trwa 2-3 dni. 


Wielki proces o krwawe zajścia 


Dziś w poniedziałek 9 bm. na 
wielkiej sali przysięgłych w są- 
dzie okręgowym karnym w Kra- 
kowie rozpoczynie się wielki 
proces rozpisany na 2—3 tygod- 
nie o znane krwawe wypadki, 
które miały miejsce w Łapano- 


wie dnia 5 czerwca 1932 r. 

Hrokuratura oskarżyła 16 wło- | 
ścian o zbrodnię gwałtu publicz- 
nego popełnioną przez gwałtow* 
ne targnięcie się na funkcjonar- | 
juszów policyjnych. 


Trybunałowi przewodniczy wi- 
cepr. sądu dr. Krupiński, wot. 
s. o. dr. Pilarski i Solecki, o- 
skarża prok. dr. Szypuła, bro- 
nią oskarżonych, adw. dr. Wa- 


|renhaupt i adw. dr. Wusatowski. 


Krawiec na ławie oskarżonych 


Zawody o mistrzostwo kl. C| Na ławie osk. w sądzie okr. 


Hagibor—Warna, zostały zwe- 
ryfikowane 3:0 v. o. dla Hagi- 
boru, ponieważ Warna zawiado- 
miła W. G. i D., że zawodów 
tych nierozegra z powodu że 
większa część drużyny jest zdy- 
skwałifikowana. Wobec przyzna- 
nia vs o. Hagiborowi, Prądni- 
czanka i Hagibor posiadają rów- 
ną ilość punktów w grupie kra- 
kowskiej. Celem wyłonienia mi- 
strza tej grupy W. G. i D. wy- 
znaczył trzecie zawody między 
wymienionemi klubami na neu- 
trałnem boisku. Zawody te od- 
będą się w dniu 15 bm. na bo- 


isku Cracovii. Zwycięzca tych | 


zpwodów będzie rozgrywał o 


wejście do klasy B. 


Pretesty 

Protest K.S. Strzelec Niepo- 
łomice od zawodów o mistrzo- 
stwo kl. C z Sokołem Wieliczka 
W. G. i D. załatwił odmownie z 
braka podstaw do uwzględnie- 
nia. Protest R. K. S. Legja od 
ukarania grzywną Zł. 25pza nie- 
zawiadomienie K. S. Cracovia Il. 
o zawodach puharowych W.G. 
i D. załatwił przychylnie zmniej- 
sżając grzywnę do 5 złotych. 


Garbarnia-22 Strzelec 6:2 (2:1) 

Zawody o utrzymanie się w 
lidze. Garbarnia te zawody gra- 
ła ambitnie i pod względem 
technicznym była lepszą od go= 
ści, to też zasłużenie wygrała. 
22 pp. nie przedstawia się tak 
grożnie jak to o nim mówiono 
i pisano. Od większej klęski 
uchronił tylko gości bramkarz, 
Bramki dla Garbarni zdobyli 
Pazurek i Walicki po 2, Bator 
i Smoczek po 1, dla 22 p. p. 

więtosławski 1 i jedna samo- 
bójcza. Sędziował słabiej jak 
zwykle p. Gumplowicz. 


Olsza— Garbarnia 4:2 (2:0) 

Zawody towarzyskie w szczy- 
piórniaka odbyły się jako przed- 
mecz przed zawodami ligowemi 
Garbarnia—22. pp. Zasłużone 
zwycięstwe lepiej grającej Olszy. 
Najlepszą częścią drużyny Olszy 
była trójka ataku i bramkarz, 
który na 8 karnych obronił 7 
Bramki dla Olszy zdobyli Pod- 
górski 3 i Rybka 1 dla Garbar- 
ni Jasiecki Dycz po 1. Z powodu 
nieprzybycia sędziego związko- 
wego sędziował sędzia przygod- 
ny bardzo dobrze. 


Wyniki z ostatnich zawodów 
piłkarskich 


Liga 
Cracovia—Pogoń 3:1 
Wisła—Ruch 1:2 
Legja—Ł. K. S. 0:1 


Warszawianka—=—Czarni 0:0 


karnym w Krakowie zasiadł o- 
negdaj Franciszek Wójcikiewicz 
l. 27, krawiec, zam. w Prądniku 


Czerwonym, któremu akt osk. 

zarzuca, że pobrał na szkodę 

kupca Nebenzahla zł. 1370. 
Sąd dla braku dowodów u- 


wolnił osk. od winy i kary. 
Rozpr. przew. s. o. dr. Tra- 
czewski osk. prok. dr. Boryczko 


bronił adw. dr. Kruh. 


Dookoła zbrodni przy ul. Pańskiej 


Z zeznań 
Eugenję Süsskindową 


że morderstwo przy ul. Pańskiej |jabłka, z pod 


było już dawno uplanowane. 


dok 47-letniej Eugenji Siisskind | zrobiło 
zgrzybiałej | 


robiącej wrażenie 


złożonych przez | staruszki. Twarz pomarszczona 
wynika, |i żółta jak skórka zwiędłego | policyjnym ich ciężkiego zada- 
czepka i zwoju |nia, wstrzymujemy się aż do u- 


Nie chcąc utrudniać organom 


bandaży wymykają się kępki kończenia śledztwa z opubliko= 
Wstrząsający jest obecnie wi- |zupełnie siwych włosów. Taką waniem bardzo obszernego ma- 


przeżycie. 


ją ostatnie, straszne |terjału dowodowego. 


Zamach morderczy na Bielanach 


Józef Polak z Bielan, robot- 


|napadnięty koło 


wodociągów 


Rannego przewiózł lekarz Ka- 


nik w wodociągach krakow- | przez czterech braci Susskich z |sy Chorych na pogotowie, gdzie 
skich, onegdaj powracając z u-| Bielan, którzy poranili go dot- | został opatrzony. 


roczystości z Krakowa, 


został! 


kliwie w głowę i rękę. 


Wstrząsająca śmieć dziecka 


Wstrząsający wypadek wyda- 
rzył się w domu przy ul. Strze- 
leckiej 15 w Krakowie. 

Dwuletni synek, zamieszkałe- 
go tam funkcjonarjusza policji 
państwowej Wiesio Łopuszyń- 
ski w czasie zabawy, zbliżył się 


do pieca, chwycił garnek z wrząt- 
kiem. 

W tej chwili rozległ się stra- 
Szny krzyk. Z garnka wylał się 
ukrop i oblał chłopczyka, pa- 
rząc go dotkliwie. 

Wezwano natychmiast lekarza, 


który przewiózł dziecko natych- 
miast do szpitala św. Łazarza. 
Mimo usilnych starań iekarzy, 
utrzymania chłopca przy życiu, 
dziecko w strasznych męczar- 
niach zmarło. 
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Wiadomości z kraju 
Ślub P. Prezydenta 


„Polonia“ donosi: Jak się do- 
wiadujemy w dniu dzisiejszym 
w kaplicy na Zamku w Warsza- 
wie ma być błogosławiony przez 
kapelana zamkowego związek 
małżeński P. Prezydenta Rzpli- 
tej z p. Dobrzańską, primo voto 
Nagórną. 

Okręgu krakowskiego 
Garbarnia Iil.—Podgórze III. 6:3 
Wisła III.—W awel III. 3:2 
Czarni Il.—Cracovia Ill. 0:4 
Hakoah— Wieliczanka 0:5 
Grzegórzecki— Podgórze l. B. 0:2 
Łobzowianka 1I.—Wolanka 2:0 
Wisła Il.—Cracovia Il. 0:3 
Krowodrza-—Bocheński 1:1 
Prądniczanka—Kabel 2:4 
Nadwiśla II.—Makkabi Ill. 4:4 
Kabel Il.—Z. F. G. II. 0:1 
Repr. rob. niem. Śl. — Zakrzo- 

wianka 0:3 
Polonia—Łagiewianka 1:4 ` 
Olsza—Metal 12:2 
Dąbie—Z. F. G. 1:1 (0:0) 
B o ME _"ZTWEMAWENNE" 

Kodeks karny za 95 gr. do 
nabycia w administracji Ostat- 
nich Wiadomości Krakowskich 


ul. Na Gródku 2. 
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Rok więzienia za obrazę 
Marszałka Piłsudskiego 


Sąd okr. w Warszawie rozpo- 
znawał sprawę E. Marchwińskie- 
go, który wniósł obelżywe o- 
krzyki, znieważając marsz. Pił- 
sudskiego. 

Sędzia ogłosił wyrok skazują- 
cy Marchwińskiego na 1 rok 
więzienia. 

* $ * 

Przed sądem w Chojnicach 
toczyła się rozprawa przeciwko 
J. Jóżwiakowi, który w czasie 
rozmowy wyraził się, że marsz. 
Piłsudski jest złodziejem. 

Sąd skazał Jóźwiaka 
mesiąc aresztu. 


na 1 


Kamienicznik postrzelił 
kelnera 

Ubiegłej nocy w kawiarni Zie- 
miańskiej w Warszawie doszło 
do strzelaniny. Nad ranem do 
lokalu wszedł jakiś mężczyzna 
i zamówił sobie wódkę. Nim 
kelner zdołał wykonać zlecenie, 
gość ów zniewiadomej przyczy- 
ny wydobył rewolwer i zaczął 
strzelać. Powstał popłoch, lecz 
po chwili zdołano owego osob- 
nika obezwładnić. Okazał się 
nim właściciel domu Karol Koch. 


Był on kompletnie pijany tak, 


że nie zdołano go przesłuchać. 
Koch został aresztowany. 


Upryszek zranit policjanta 


Poster. P. P. Józef Krajewski 
prowadził do 13-go komis. w 
Warszawie złodzieja. W drodze 
aresztowany chcąc się uwolnić 
zranił nożem Krajewskiego. 

Ten mimo dokuczliwego bólu 
aresztanta nie puścił, przypro- 
wadzając go do komisarjatu. 


odmobójstwo kierownika szkoły 


Leon Reichert, kierownik szko- 
ły powszechnej w Brodnicy na 
Pomorzu popełnił samobójstwo 
zapomocą przecięcia gardła 
brzytwą. 

Mimo natychmiastowej pomocy 
lekarskiej denata nie zdołano 
uratować. 


Zniewolił szwagierkę 


Przed sądem we Lwowie sta- 
nął właściciel sklepu przy ul. 
Zółkiewskiego. Michał S., oskar- 
żony o to, że podczas połogu 
żony zniewolił swą szwagierkę. 

W czasie rozprawy p. S. do- 
wiódł, że nie zachodzi tu fakt 
gwałtu, gdyż szwagierka sama 
go do czynu tego namówiła. 

Sąd skazał p. S. na 30 
grzywny. 


zł. 


Repertuar. 


Teatr Miejski „Romans“ 


Kina. 
Adria: „Bezdomni“ 
Appollo: „Zdobyć cię mnazę* 
Atlautic: „Onkel Moses“ 
Bagatela: „Poczwórny kochanek“ 
Promień: „Światła wielkiego miasta 
Świt: „Przed maturą" 
Słońce: „Ludzie hotelu*' 
Sztuka „Zdobyć cię muszę” 
Uciecha: „King Kong“ 
Wande: „Dzieje grzechu” 


RADJO 


Peniedziałek 9 października 


G. 11.30 Przegląd prasy, 11.57 Hej- 
nał z Wieży Marjackiej, 12.05 Muzyka 
z płyt, 12.30 Dziennik połudn., 15.30 
Kom. gosp., 15.40 Płyty, 15.55 Transm. 
z Warsz., 17.50 Muzyka z płyt, 18.00 
Transm. z Warsz., 19.05 Rozmaitości, 
19.25 Transm. z Warsz., 19.45 Dzien- 
nik wiecz., 22.10 Muzyka tan, z Warsz. 
3 Kom. meteor., 23.05 Muzyka 
taneczna. 
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Proces o ekscesy antyżyd. 


Dziś w poniedziałek sąd ape- 
acyjny w Krakowie rozważać 
będzie ponownie sprawę o zaj- 
ścia antyżydowskie i rabunki w 
powiecie żywieckim. Sąd okr. w 
Wadowicach skazał 4 osoby na 
więzienie i postanowił zatrzy- 
mać ich w więzieniu, a mianowi- 
cie Jerzego Ferensa, Józefa Sur- 
mę, Leona Kurowskiego i Fran- 
ciszka Włocha. 


Ważne dla lokatorów 


Na mocy obowiązujących u- 
staw korzystają z wstrzymania 
eksmisji te osoby bezrobotne, 
które zajmują najwyżej dwuiz- 
bowe mieszkania. 

Z tego powodu posiadacze 
większych mieszkań, pomimo że 
pobierają zasiłki jako bezrobot- 
ni podlegają eksmisji mieszka- 
niowej. 

Zagadnienie to ma być obec- 
nie zasadniczo rozstrzygnięte. 
Forma, w jakiej sprawa ta ma 
być rozstrzygnięta, nie jest je- 
szcze ustalona. 


Krwawa bójka w Podgórzu 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe na ul. Rydlowską 23 
w Podgórzu do Józefa Puchal- 
skiego, kamieniarza tam zam. 
Lekarz po udzieleniu mu pierw- 
szej pomocy pozostawił go 
opiece domowej. 


Aresztowanie fryzjera 


Policja krakowska aresztowała 
Wolfa Pawła, lat 35, fryzjera, 
zam. w Woli Duchackiej, za 
kradzież przyborów fryzjerskich 
na szkodę Stożka Władysława 
dokonana w dniu 7 IX. br. w 
Zakładzie fryzjerskimiyw Zarytem 
ad Rabka. 

Większą część przedmiotów 
skradzionych odebrano. 


Aresztowanie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Sawickiego Ste- 
fana, lat 21, za kradzież zegarka 
srebrnego wart.30zł. na szkodę 
M. Rogalskiego. 


Wyjaśnienie. 


W związku z notatką zamiesz- 
czoną wczoraj p. t. Ograbili 
mieszkanie Przebindowej w cza- 
sie pogrzebu jej męża. 

Komenda P. P. miasta Krako- 
wa po przeprowadzeniu docho- 
dzeń stwierdza, że kradzież o 
której mowa w wspomnianej 
notatce nie miała wcale miejsca. 


Zamach na przywódcę 
Heimwehry ? 

W sobotę wieczorem rozeszła 
się we Wiedniu pogłoska o za- 
machu na przywódcę Heimwehry 
ks. Starhemberga. Policja ogła- 
sza oficjalnie, że pogłoska ta 
jest zupełnie fałszywa. 


/REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków, al. Na Gródku 2. — Telaton 173-02 (od godz. 8 — 11 w psl.) 
R Cya l ff OEI E ZY CZCZO PZL ZO I IO E SZ ZN 
CENY OGŁOSZEŃ: w Kronise krakos:kiej 1 wiersz. m. 50 gr. Drebne 25 gr. za wyraz. Prenamerata miesięczna zì, $.— wraz x ednoszeniem de demu. 
LOG (007 we MÓW | dw. E EUR OZON" o | CRUZ E, 


Drvkarnia Monopol, Kraków, Na Gródku 


CORR 00 
Odpewitdzisiny redaktor | wydawca: Alfred Kwiatkowsk! 


wj REŻ 


E 
— e ~ „A 


